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Anonsa : w iersz 50 cent.
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Wszelkie anonsa dla Polaków 
szukających zatrudnienia, jako 
też dla dających takowe, ogła* 
szane będą bezpłatnie.

Manuskrypta nie zwracają się.
Odpowiedzi będą u d zie la n e  za dołącze

n iem  m arhi pocztowe].

W  Londynie abonow ać można w  dom u kom m issowym  P. F . KAROL & C °, 23, Martin’s Lane, London, E . C.

TRZECI MAJ
Z dzienników  krajow ych, zw łaszcza 

galicyjskich, dow iadujem y się, żei w ty m  
roku  rocznica K onstytucji trzeciego Ma
ja była obchodzoną w  w ielu  m iastach 
w  k ra ju  i za g ran icą.

A ka d em ia . U'tuusgsuiusci s* Araknw ie 
każdego roku  w  dńiu  trzecim  Maja od
byw a w alne zgrom adzenie.

T o w a rzy s tw o  h is to ry c zn o -lite ra ck ie  
w  P a r y ż u  także ten  dzień obrało na swe 
coroczne zgrom adzenia sprawozdaw cze 
i w  tym  roku uczciło tę w ielką rocznicę 
w  podobny sposób.

W e Lw ow ie w ydano odezwę do całego 
narodu, k tó rą tu  w  całości pow tarzam y:

« Rodacy ! Sto lat dobiega, jak przodko
wie nasi, wyprzedzając inne narody w Eu
ropie, ustanowili konstytucję 3 maja 1791 r.

« Rocznicę ustanowienia tej wiekopomnej 
konstytucji, drogiej pamiątki po Ojcach na
szych z dni chwały narodu polskiego, jak 
w latach poprzednich, święcić będziemy
1 w roku bieżącym uroczyście we Lwow ie:
2 maja z rana, dziękczyniłem solennem na
bożeństwem w kościele Katedralnym; po 
południu, zastosowanemi do obchodu od
czytami i koncertami; dnia 3 maja pobudką 
ranną i zebraniem na kopcu Unii Lubelskiej. 
Wieczorem danym będzie w teatrze « Trzeci 
Maj », dramat J. I. Kraszewskiego.

« Nie wątpimy, że nie tylko we Lwowie, 
ale także w każdym zakątku ziemi naszej, 
a nawet na obczyźnie, gdzie tylko biją serca 
polskie, pamiątkowa ta wielka rocznica 
konstytucji 3 maja uroczyście będzie świę
coną.

« Rodacy! w chwili tej podniosłej dla 
ducha narodowego, złączmy się zespoleni 
silną wiarą w odrodzenie nasze i wyswobo
dzenie. Przytem przypomnijmy sobie tych 
braci naszych, którzy walczyli z wrogiem 
o niepodległość Ojczyzny, a dzisiaj są 
w niedostatku; nie dajmy im zginąć w nę
dzy, lub wyciągać rękę o jałmużnę, a spełni 
się to tylko wtenczas, jeżeli wszyscy, wedle 
możności, zamożni większą ofiarę, a mniej

zasobni, choćby grosz wdowi złożą do 
wspólnej skarbony, na dopomożenie nie
zdolnym do pracy a zasłużonym bojownikom 
narodowym i otarcie łez wdów i sierot po
zostałych po żołnierzach walki narodowej.

« Chciejcie Rodacy, jak dawniej z zapa
łem spełniać dług wdzięczności dla biedniej
szej a zasłużonej Braci naszej, zbierać i na
desłać zebrane ofiary i ręce J -Janowskiego, 
architekty, Rynek 1. 3, '~-’r Lwowie. »

J. Janowski Dr, hoyustnu Long champ* 
W aci. lirm iewsrd.

P ięk n a  ta  i poczciwa w  dążności odez
w a, podpisana przez trzech znanych 
z zasług patrjotów , nie pozostała bez 
skutku , po w ielu  bowiem m iastach po- 
urządzano w  tym  dniu obchody, w ie
czorki wokalno-muzyczno-deklamacyj ne, 
przedstaw ienia sceniczne, z których do
chód obrócono przew ażnie na w sparcie 
w eteranów  z 1831 r.

W e Lwowie, którego ludność odzna
cza się gorącym patrjotyzmem, obchód 
rocznicy trzeciego Maja według wskaza
nego w  odezwie programu wypadł jak  
najświetniej. Na nabożeństwie było wie
lu ludzi, na kopcu też Unii Lubelskiej 
nie brak było patrjotycznych robotników', 
w  teatrze zaś serdecznie przyklaskiwano 
pięknym scenom dramatu, napranego 
przez dostojnego więźnia w Magdeburgu. 
Odczyt w kasynie mieszczańskiem, śpie
wy i muzyka rozenthuzjazmowały serca 
czuć umiejące.

Nie m ożem y dla braku miejsca pow ta
rzać naw et w  skróceniu opisów uroczy
stości trzeciego Maja, jak ie  zamieściły 
dzienniki galicyjskie, zajęte przygoto
w aniam i wyborczem i i agitacją do w y
borów  do Piady państw a w  W iedniu, 
k tóre się odbyć m ają w  początkach 
Czerwca r . b.

N ie możemy jednak pom inąć obchodu 
w  Kołomyi, z tego powodu, że o tym  
obchodzie odebraliśm y listowną w iado
mość od naszego korespondenta z nad 
P ru tu .

Pisze nam , że obchód ten urządziło 
K ółko  lite ra ck ie , istniejące w  Kołomyi, 
k tóre w iele się przyczynia dó rozwoju 
życia um ysłow ego i tow arzyskiego w  tem  
mieście, szybko w zrastającem  z powodu 
w ielkiego przem ysłu naftow ego, jaki się 
w ytw orzył w  mieście i w  okolicy w  sk u 
tek  odkrycia bardzo obfitych kopalń ropy 

| ..afcianej w  Słobódce rungursk ię j, od- 
...giej o iizy  i poi util ocl Kołom yi.

Sala w  ra tuszu  była przepełniona p u 
blicznością. W ieczorek rozpoczął się 
odczytem ob. F ra n c iszka  L o n g sch a m p s  
o konstytucji trzeciego Maja.

P relegent skreślił polityczne położenie 
Polski w  XVIII w ieku i na tle jego 
p rzedstaw ił obrady sejm u czteroletniego, 
z którego wyszła konstytucja trzeciego 
Maja. Jej znaczenie i w artość określił 
zgodnie z pojęciem najznakom itszych 
historyków  i mężów stanu , z których 
angielski B urkę nazw ał konstytucję trze
ciego m aja, najw iększą rew olucją, jaką  
kiedy dokonano bez rozlew u krw i, czy
niącą zaszczyt rodowi ludzkiem u. Kon
stytucja trzeciego Maja upadła pod gw ał
tami Targow icy i Moskwy, lecz w myśl 
jej naród nasz rozw ija się, dobijając się 
p raw a wolności i niepodległości, k tóre 
m u przem oc w ydarła. P relegent zakoń
czył sw ą mowę pięknem i słowam i z pieś
ni J a n u sza ,  budzącem i w iarę w  św ietną 
przyszłość Ojczyzny.

A m atorow ie odegrali wcale dobrze 
jednoaktow y patrjotyczny D ra m a t j e d 
n e j n o c y ,  napisany przez A u re leg o  Ur
bańskiego  na  tle w ypadków  1863 roku 
w  Litw ie.

P rodukcje w okalno-m uzykalne były 
trafn ie  w ybrane z utw orów  narodow ych, 
najw ażniejszą zaś ich częścią była k an 
tata osnow ana na tem at znanej pieśni 
o tr zec im  M a ju , oryginalnie skom pono
w ana przez S t.  R u d n ick ieg o , a w yko
nana przez kwartet, złożony z h a r
monium, z fortepianu, z skrzypiec
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i z wiolonczeli. Utwór ten miejscowego 
kompozytora zachwycił publiczność, — 
w  rzeczy samej jego kantata jest piękną, 
Pan St. Rudnicki dotąd nieznany muzyk, 
przedstawił się publiczności jako pełen 
talentu wyższego kompozytor.

Korespondent nasz wspomina nam 
jeszcze o ładnej deklamacji pana Sidoro- 
w icza, który oddeklamował szczytne 
słowa Kordjana na szczycie Montblanc 
przez Juljusza Słowackiego napisane.

Kończąc rzecz naszą o tegorocznych 
obchodach trzeciego Maja, wyrażamy 
w  imieniu rodaków, co po polsku czują 
i myślą uznanie tym wszystkim, którzy 
nie pozwalają zaniknąć tradycji tej kon
stytucji, która nawet w  upadku swoim  
stała się źródłem odrodzenia państwowej 
idei Polski.

Narodowe uroczystości mają wielkie 
znaczenie.

Nawet narody niepodległe, stojące na 
szczycie swej potęgi, nie zaniedbują rocz
nic wielkich wydarzeń w swoich dziejach 
i święcąc je uroczyście, utrzymują w blas
ku płomień narodowego znicza.

Narodowe święta i obchody tych świąt, 
są niewątpliwie najpopularniejszym, naj
skuteczniejszym i najszlachetniejszym 
sposobem budzenia patrjotycznych uczuć 
i krzewienia zdrowych pojęć narodowo- 
politycznych i społecznych.

Śpiewając « Boże d a j , Boże daj , by 
n am  wrócił trzeci Maj » wołamy do 
Boga o powrócenie nam najdroższego 
skarbu przez wrogów wydartego, Bo 
o powrócenie państwa polskiego niepod
ległego, konstytucyjnie urządzonego.

  _

L is t  F . H . B n c h ii is k ie g o  do p. £ .  D e c r o i i
PREZYDENTA TOWARZYSTWA 

PRZECIWKO NADUŻYCIU TYTONIU I KAWALERA 
LEGII HONOROWEJ

Donieśliśmy już czytelnikom naszym 
o uznaniu badań naukowych D-ra Tadeusza 
Żulińskiego przez paryzkie Towarzystwo 
przeciwko nadużyciu tytoniu  (Societe contrę 
1’abus du Tabac).

Na konkurs owego Towarzystwa nadesłał 
w roku zeszłym do Paryża jeszcze przed 
sw oją chorobą napisaną rozprawę o szko
dliwości nadużycia w paleniu tytoniu, którą 
komisśja znawców (jury) ogłosiła za najlep
szą i przyznała jej autorowi kilka nagród.

W yrok ten zaszczytnego uznania opubli
kowany został w Marcu, a więc już po 
śmierci nieodżałowanego miłośnika Ojczyz
ny i ludzkości.

F. H. Duchiński, chcąc Francuzów zazna
j o m i ć  z czcigodną postacią D-ra Żulińskiego, 
przyświecającą ludzkości najpiękniejszeini 
cnotami, napisał list do p. E. Decroix, który 
w przekładzie polskim podajemy:

« Panie P rezydencie!
W  skutek Twego łaskaw ego zaproszenia 

udam się ju tro  na posiedzenie Towarzystwa 
jako delegowany D -ra Józefa Żulińskiego, 
spadkobiercy swego brata ś. p. Tadeusza 
Żulińskiego, dla odebrania medalów i ksią
żek, jakie Towarzystwo dla niego, jako dla 
sw ego laureata, przeznaczyło.

W' właściwej sobie specjalności Towa
rzystwo przez sw e uznanie podniosło już

naukowe znaczenie prac D-ra T. Żulińskie
go. Mojem zaś życzeniem, Panie Prezyden
cie, jest zwrócić Twoją i Twoich szanow
nych towarzyszy uwagę na ogólny charakter 
prac waszego laureata, charakter, który być 
może, nie jest Wam znanym, a który pod
nosi wartość odszczególnienia, jakiem W a
sze Towarzystwo uwieńczyło głęboką jego  
naukę.

W asz laureat jest jednym z sześciu synów  
pani Zulińskiej, która w młodym wieku zo
stała wdową. Niemając majątku i znosząc 
niedostatek w sposób prawdziwie bohater
ski, wychowała synów na pożytecznych 
w Ojczyźnie obywateli.

Jest to pewnego rodzaju rozkoszą widzieć 
jak nadzwyczajne trudy tej matki zostały 
uwieńczone w sposób nadzwyczajny.

Trzech jej synów otrzymało dyplomy dok
torskie: jeden, to jest Wasz laureat, był 
doktorem medycyny; drugi, Kazimierz, 
doktorem teologii ;• trzeci, Józef, doktorem 
filozofii; — z trzech zaś innych synów pani 
Żulińskiej: jeden, Roman, został powieszo
ny w r. 1863 przez zaciętego nieprzyjaciela 
Polski; dwaj inni: Alexander i Edward zo
stali skazani na wygnanie do Syberji.

Pani Zulińska, matka takich synów, zys
kała sobie miłość i szacunek całej Polski, 
której historja zwłaszcza też od czasu roz
bioru obfituje w matki-bohaterki!

Nie mniej pięknym przykładem jest mi
łość synowska i szacunek, jaki synowie 
okazywali dla tej matki Polki.

Śmierć Żulińskiej, przed kilku laty zasz
łej, wy wołała ogólną żałobę w Polsce.

Śmierć niedawno jej syna, a W aszego  
laureata, który nie dożył do pięćdziesięciu 
lat swego życia, stała się także w Polsce 
powodem publioz/cj żałoby. Lwów, stolica 
Polski auslrjackiej, w której przeżył swe 
ostatnie lata, nadając jego miano ulicy przy 
której mieszkał i postanawiając wznieść 
pomnik dla uwiecznienia jego pamięci, był 
tłumaczem ogólnych uczuć narodu.

Podnosząc doniosłość pism D-ra Tadeusza 
Żulińskiego, jako pierwszego W aszego 
w  tym roku laureata, oceniliście jego naukę, 
Polska oceniała ją również dobrze z tego sta
nowiska. Ci jednak rodacy i cudzoziemcy, 
którzy go lepiej znali- z jego prac podnoszą 
szczególniej gorącą miłość bliźniego, która 
była źródłem wszystkich jego działań.

Gdyby Paryż chciał podnieść jego usługi 
niezwykłe, jakie w cichości i z nej większą 
pokorą ducha oddał zwłaszcza podczas oblę
żenia Polakom, Francuzom i osobom róż
nych narodowości, wasz laureat byłby nie
wątpliwie jednym z pierwszych pomiędzy
p a r y z k i m i  d o b r o c z y ń c a m i .

Pisma ś . p. D-ra Tadeusza Żulińskiego 
są tylko cząstką jego gorącej gorliwości 
w usługach dla ludzfi gorliwości, która go 
pożerała.

Nakoniec nadmienić muszę, że W asz lau
reat przez dawanie lekcji zarabiał na utrzy
manie swego życia, za leczenie zaś chorych 
jako lekarz nic nie brał. Jego koledzy ganili 
go za to, tak w Paryżu, w którym przepę
dził lat ośm (1 8 6 4 - 1 8 ^2 ) jak w Ojczyźnie, 
on sam jednak nie ganił nigdy tych lekarzy, 
którzy za swe usługi wynagradzać się ka-

Jeden z wielkich polskich panów, książę 
Leon Sapieha, mówił do mnie, że Dr. Żu- 
liński źle robi dla biednych, gdy szuka na
grody tylko w sercu i w umyśle swoim, 
albowiem bogaci nie śrnią udawać się po 
radę do lekarza, który pieniędzy za nie nie 
bierze; gdyby brał od bogatych, mógłby 
w  miarę swoich przychodów dzielić się 
z biednymi.

Dr. Żuliński wysłuchiwał spokojnie po
dobne uwagi, pozostawał przecież niewzru
szonym w zasadach, jakie wyznawał.

Ja sądzę, Panie Prezydencie, że tych kil
ka szczegółów, które ośmieliłem się mu 
zakomunikować, mogą się tylko przyczynić 
do podniesienia doniosłości tego uznania, 
jakiem W asze Towarzystwo odznaczyło 
naukowe pisma D-ra Żulińskiego.

Polska cieszy się z tego uznania i wasze 
Towarzystwo ma powód do zadowolenia, że 
naznaczyło pierwsze miejsce pomiędzy sw y
mi laureatami synowi kraju, tak ciężko do
świadczanego, nie kierując się innymi 
względami jak tylko umiejętną wartością 
jego badań naukowych.

Racz przyjąć, Panie Prezydencie, i t. d.
F. H. D u c h iń s k u  

54, B oulevard  St. M ichel.
P aryż , d. 12 Kwietnia 1885 r. >

SŁOWO
z POWODU KRAKOWSKIEGO KONKURSU PROJEKTÓW

HA PO M N IK M ICKIEW ICZA.
Donieśliśmy o rozstrzygnięciu konkursu 

projektów na pomnik Mickiewicza i przy
znaniu pierwszej nagrody projektowi Dy- 
kasa.

Widzieliśmy rysunki projektów. Nam się 
także najwięcej' podobał projekt Dykasa 
właśnie dla swojej prostoty prawdziwie 
monumentalnej, dla tego jeszcze, że nie był 
przeładowany emblematami, allegorjami, 
symbolami i figurami dla ozdoby tylko umie- 
szczonemi.

Zazdrośni rzeźbiarze, którzy nagrody nie 
otrzymali, krzyknęli, że wyrok jury nie jest 
sprawiedliwy, za nimi odezwali się niektó
rzy redaktorowie i posypały się protesty 
skandaliczne przeciwko komissji, która wy
rok wydala i wszczął się hałas kompromitu
jący naszą powagę i nasz rozsądek.

Na Dykasa rzucali się humoryści jak 
wściekłe bestje i szarpali nawet jego honor. 
Za co? ża to, że ten syn parobka, jeszcze 
niedawno pastuszek, okazał się najwięcej 
ze wszystkich utalentowanym!

Wrzawa była tak wielka, iż pod jej nacis
kiem zebrany 16 Kwietnia r. b. w Krakowie 
komitet pomnikowy, a raczej 27 jego człon
ków (kompletu nie było) uchwalił wyrazić 
swoje uznanie dla komissji, która konkurs 
rozstrzygnęła (jury), postanowił wypłacić 
trzy nagrody rzeźbiarzom uwieńczonym na 
konkursie: Dyka»owi, Celińskiemu i Barą- 
czowi; lecz najważniejszą uchwałę komissji, 
ażeby projekt Dykasa był wykonany z po- 
prawkumi przez nią wskazanemi, komitet 
obalił i natomiast uchwalił stawiać pomnik 
Mickiewiczowi według projektu narysowa
nego przez Matejkę.

Mistrz malarstwa już po raz trzeci nary
sował i przedstawił swój projekt innemu by 
tyle względności nie okazano !
1 W szyscy umilkli, bo jakżeby Matejki pro

jekt, z którym się wprzódy umawiał mar
szałek Zyblikiewicz i Artur lir. Potocki, nie 
miał być najlepszy?!

W rzawa więc ustała i Matejko szukać 
będzie rzeźbiarzy, którzyby jego projekt 
wykonali. . .

Wyznajemy, że takie załatwienie sprawy, 
a raczej sposób jej załatwienia, wcale się
nam nie podoba.

Projektu M a te jk i  nie widzieliśmy, lecz 
sądząc z jego opisu, powiadamy, że podob
nych było wiele na wystawie projektów.

Jest na rysunku Matejki lira, sowa, osoba



rozw iązu jąca  pęta i w skazu jąca paicem  na 
osobę poety, — są usyinbolizow ane r z e k i! 
Gzy to w szystko  odpow iada ulubionej M ic
k iew iczow i prostocie, w  której je s t  rzeczy
w ista  w ielkość i p iękność? W ą tp im y . Nam 
się  zdaje , że głów ną rzeczą je s t sam a postać 
M ickiewicza. Gdy ta  będzie taką, ja k  być 
pow inna, to je s t, w yrażającą w ielk iego d u 
cha i gen jusz  poety, gdy ta będzie piękna, 
to chociażby posąg by ł postaw iony  na p ie 
destale  bez żadnych zgoła ozdób, pom nik 
będzie arcydziełem .

O tern, zda je  s i ę , . w szyscy zapom nieli 
i zw raca ją  u w agę na p iedestał, je g o  arch y - 
tektonik  i ozdoby, żadnych w ym agań , co do 
figury M ickiewicza nie postaw ili.

W idzie liśm y  u jednego  z naszych rzeźbia
rzy g łow ę M ickiewicza prześlicznie zrobioną, 
p raw dziw e to arcydzieło M arcelego G ujsk ie- 
go, k tóry  zapew no nie w ziął udziału  w  kon
ku rsie  !

K rzyki skandaliczne, w yw ołane przez za
zdrosnych z okazji tego konkursu , sp raw iły , 
że w  przyszłości żaden już  konkurs u  nas 
się  nie uda.

Odczyt Pani Seweryny D i c lM i e j
w Paryiu

N iedaw no założone w  P ary żu  Towarzystwo  
W zajem nej Pomocy kształcącej się młodzieży  

polskiej rozpoczęło sw e czynności publiczne, 
urządzając w  dniu i  Maja r. b. odczyt w  sali 
Tow arzystw a Geograficznego, na pierw szem  
p ię trze, przy  bulw arze Sain t G erm ain .

Już sam e nazw iska, tak prezydującego , 
ja k  p relegen tk i, dobrze zalecały m łode T o
w arzystw o  polskiej em igracji i polskiem u 
narodow i, nie ulega bow iem  żadnej w ą tp li
w ości, iż pan l ie r le i n ie  podjąłby się  ooo- 
w iązku prezydu jącego , pani zaś Duchińska 
nie w ystąpiłaby ja k o  p relegen tka na ze b ra 
niu, urządzonem  przez Towarzystwo W za
jem nej Pomocny kształcącej się m łodzieży, 
gdyby  zasady i dążenia tegoż T ow . nie były 
szczero polskie, zacne i rozum ne, gdyby nie 
były patrjo tyczne i w olnom yślne zarazem .

P rezydu jącym  na zebraniu  był pow staniec 
z 1863 r .,  obecnie inżynier przy m in iste r
stw ie  robót publicznych w  P aryżu  i w ielce 
u ta len tow any  poeta p. M axym ilian Hertel, 
k tó rego  poezje, odznaczające się  pięknością 
m yśli i słow a, czytujem y z w ielką przyjem 
nością w  poznańskim  D w utygodniku dla 
kobiet.

P re legen tką  była czcigodna nasza poetka, 
k tórej w ielk ie zasług i w piśm iennictw ie 
i w  dziejach naszego narodu  uznał naród 
cały , a  k tórej słow o natchnione najczystszą 
m iłością B oga i O jczyzny ożyw ia serce 
zw ątpiałe w iarą  w  lepszą przyszłość i daje 
im  siłę do pracy  i w alki osw obodzającej.

P an i D uchińska w  odczycie sw oim  p rzed 
s taw iła  nam  życie i u tw ory  w ęgiersk iego  
poety A lexandra  (Sandora ) Petoefi, k tóry 
w alcząc przy  boku je n e ra ła  Józefa Behm a, 
jako  je g o  ad ju tan t, zg inął w  bitw ie pod Te- 
m eszw arem  (1849 r.)

W ielk i poeta i bohater, który opiew ał 
Ojczyznę i zginął za nią, którego pieśni pa
trjo tyczne ożyw iają W ę g ró w  i pobudzają 
ich do ofiar i pośw ięcenia, je s t postacią tak 
sz lachetną, sym patyczną i pouczającą, iż 
w dzięcznym i być pow inniśm y pani D uchiń- 
skiej za przedstaw ien ie nam je g o  p o rtre tu .

S k reśliła  go m alow niczem  słow em , n a 
grom adziła w iele szczegółów  ch arak te ryzu 
ją cy c h , nic nie pom inęła z je g o  życia, co

było potrzebnem  dla uw ydatnienia rozw oju  
duchow ego poety.

S tudium  sw o je  w zbogaciła przekładem  
w ielu  pieśni Petoeflego. O śm set przeszło 
w ierszy przytoczonych jako  w zór jeg o  m uzy 
i rodzaju poezji, w którym  celow ał, dokład
nie czytelnika zaznajam iają z tw órczem  n a 
tchnieniem  w ęg iersk iego  barda. T łum aczenie
pani Duchińskiej w iern ie oddaje w szystkie 
zalety i piękności Petoeiiego i podnosi w ar
tość je j  w ybornego  s tud jum .

W ie le  p isano o tym  poecie. U nas zajm o
w ano się nim nie tylko jako  w ieszczem  n a
rodu  zaprzyjaźnionego i sąsiadującego z n a 
mi, ale też jako  żołnierzem  wolności, k tóry 
był ad ju tan tem  je d n eg o  z najdzieln iejszych 
polskich je n e ra łó w , serdecznie sp rzy ja ł 
P o lsce  i p ragnął w idzieć nie tylko W ę g ry , 
sw oją  Ojczyznę, ale i P o lskę krajem  w olnym  
i niepodległym .

P an i D uchińska ju ż  daw niej p isa ła  o nim 
i przetłum aczyła jed en  z w iększych poem a- 
tów  Petoefiego. N ow e to jej stud jum  je s t 
najdokładniejszą i najobszern iejszą m ono
grafią o w ęg iersk im  w ieszczu, ja k ą  p o sia
dam y. N apisane dobrze, stylem  nadobnym  
i przy jem nym  w  czytaniu, odznacza się  
g run tow nością  o b se rw ac ji i trafnością p o - 
glądu.

P ubliczność z w ielk iem  zajęciem  słuchała  
odczytu i oklaskam i w yraziła szanow nej 
prelegen tk i sw ą w dzięczność za tę  now ą 
pracę, tyczącą się zaprzyjaźnionego z nam i 
narodu .

P ow iadam y now ą pracę, bo pani D uchiń
ska nie po raz p ierw szy  pisała o narodzie 
w ęg iersk im . Pom iędzy dziełami przez nią 
w ydanem i je s t H istorja Węgier.

R ozpisaliśm y się o odczycie, a zapom nie
liśm y pow iedzieć, że posiedzenie rozpoczął 
przew odniczący p. M axym ilian H ertel k ró tką 
jn o w ą , v ' k tórej w spbm inająe o odczycie 
pani D uch.oskiej, rozw inął tę m yśl, iż poży
teczną je s t  rzeczą porćw ąyw ać pisin° i dzia
łania obcych p a trjo iów  z p ism am i i  d zia ła
niem  rodaków . Takie porów nania rzu ca ją  
w iele św ia tła  na nasze narodow e obow iązki 
i sposoby, jak im i je  dopełniam y. N aród 
posiadający  tak bogatą ja k  nasz, litera tu rę , 
nie może ogran iczać się w łasnym  horyzon
tem , m usi on dążyć do poznania w szystk ich  
w ielk ich  p isarzy  obcych i dzieł, jak iem i się 
unieśm ierteln ili. P rzem ów ienie pana H ertla 
odznaczało się  prześliczną form ą.

Po nim zabrał głos p. W r     i p rze
m aw iając  w im ieniu Towarzystwa W zajem 
nej Pomocy kształcącej się m łodzieży, ubole
w ał nad rozdw ojeniem  pom iędzy m łodzieżą.
« Ale, uniknąć go nie było m ożna. Każde to 
w arzystw o  polskie, czy ono działa w k ra ju , 
czy na em igracji, pow inno działać w duchu 
patrjo tycznym , pod sztandarem  w olności, 
n iepodległości i całości O jczyzny. Polak, 
k tóry  nie kocha O jczyzny i w łasnego  n aro 
du, k tó ry  nie je s t  patrjo tą . n ;e je s t  i nie 
może być praw dziw ym  Polakiem , a naw et 
nie m oże być człow iekiem , spełniającym  
zadania ludzkości. S tarać  się  będziem y, aby 
nasze Towarzystwo W zajem nej Pomocy 
kształcącej się m łodzieży iv P a ryżu  było czy
sto polskiem , to je s t, aby  pracow ało  nad 
w zajem nem  w ykształceniem  w  duchu 
i w  k ie runku  polskim . Ku tem u celow i s łu 
żyć m ają pom iędzy innemi i odczyty, których 
przygotow aliśm y cały szereg . P ierw szy  o d 
czyt, w ypracow any  przez panią D uchińską, 
dobrą je s t  w różbą dla innych, m ających 
nastąpić.*  Mówca prosił rodaków  o w sp ie ra 
nie p rac  i działań m łodzieży i dziękow ał 
obecnym  za liczne zgrom adzenie się na tę 
p ie rw szą publiczną prelekcję , urządzoną 
przez T o w . Mowa p. W r ........................   s e r

deczna , go rąca i rozum na, p rzy ję tą  by ła  
grzm otem  oklasków .

P o  niej nastąpił odczyt pani D uchińsk iej, 
o k tó rym  m ów iliśm y ju ż  na początku n in ie j
szego sp raw o zd an ia . - *

P rzed  zam knięciem  posiedzenia zabrał 
je szcze  g łos p. F . H. D uchiński, m ów ił o za- 
m ierzonem  uczczeniu jego zasług  z pow odu  
pięćdziesięcioletniej rocznicy sy stem atyzo 
w an ia badań  je g o  nad odrębnością R usi 
od M oskw y. Jub ileu sz  ten nie je g o , lecz 
raczej jub ileuszem  idei R u ś  o d rad z a ją ce j!

KORRESPONDENCJE
Kurjera Polskiego

B erlin , 7  M aja 1 8 8 5  r.
Od la t w ielu osiedlali się w  n ad g ran icz

nych pow iatach P ru s  w schodnich i zachod
nich m ieszkańcy K rólestw a P o lsk iego , k tó 
rzy ju ż  to p rzed  w ojskiem , już  to z pow odu 
p rześladow ania carskiego rządu , a często 
dla in te resów  przeszli g ran icę , p rzep ro w a
dzoną na ziem i, należącej z obu je j stron  do 
jed n eg o  polskiego narodu.

W ie lu  z nich pożeniło się  na now ej s ie 
dzibie i zapom nieli z kąd p rzyby li; w ielu  
okupiło  się  i posiadają dość znaczne m a
ją tk i.

Poniew aż w iększość pom iędzy tą n ap ły 
w o w ą ludnością je s t  polska, rząd  w ięc p ru s
ki, k ie ru jący  się  zaw sze instynktam i n a je -  
zdniczem i, k tóry  nie zna sp raw ied liw ośc i, 
ani litości, gdy  idzie o n iszczenie P olaków , 
kazał p rzybyszów  z za kordonu w ydalić 
i oddać w  ręce  M oskali, bez w zględu na ro 
dziny i zasiedzenie się, chociażby trzydz ie
sto letn ie.

Rozporządzenie to barbarzyńsk ie  w y k o 
nano sk rupu latn ie  i za p ierw szym  zam achem  
w ydalono z tych pow iatów  6.000 osób.

'K rzyk i płacz m atek, ję k i zru jnow anych  
i p rzek leństw a w ydalonych w łościan  napeł
n ia ją  pow ietrze.

P osłow ie  z P ru s  Zachodnich in terpelow ali 
rząd  z pow odu tego w ydalania, a in te rp e la 
c ję  ich poparło Koło polskie i cen trum  kato
lickie se jm u  p ru sk ieg o . Z m ałym i w y ją tk a
m i pi-awie w szyscy  niem ieccy posłow ie 
z dw óch  tych prow incji, z k tórych  w ydala 
rząd  berlińsk i osiadłych tam  w łościan  pol
skich  z K rólestw a zw rócili się w  tej sp raw ie  
p rzeciw  rządowi.

Na in terpelacją  odpow iedział w  sejm ie 
p rusk im  w  B erlinie w czoraj (6 m aja) m in i
s te r  sp raw  w ew nętrznych  P utkam m er.

O dpow iedź jego  cyniczna św iadczy  o znik
nięciu w  rządzie p rusk im  zasad m oralności 
i za ta rc iu  się  po jęć  sp raw ied liw ośc i i uczuć 
ludzkości.

Oto ustępy  z je g o  nieludzkiej odp o w ied z i: 
c S zanu ję p raw a m iędzynarodow e, ale 

p raw a narodow e są mi droższe. Bezpieczeń
stwo i  opieka dla niemieckiej ku ltury  i dla nie
mieckiego obyczaju wym aga takich dotkliwych  
środków, które też są opieką dla pracy nie
m ieckiej, gdyż ta n i polscy robotnicy zm uszają  
tam niemieckich droższych do wychodztwa  *.

Cenne to w yznanie m inistra p rzekonyw a, 
że niem iecka ku ltu ra  i n iem iecka cyw ilizacja 
sam e przez się  są słabe, nie m ają  siły  pocią
gającej i nie są zdolne bez p rzym usu  ro z 
szerzać się pom iędzy P o lakam i, że są w ięc 
niższę od polskiej k u ltu ry  i od  polskiej cy 
w ilizacji.

Bez rządow ej opieki u leg łaby  i zniknęła 
ow a niem iecka k u ltu ra  i cyw ilizacja, którą 
się  tak p rzechw ala ją . F ak tem  w ięc je s t ,  że
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germ anizacja o tyle się posuwa, o ile gw ał
tem rządowym bywa narzucaną.

W yw ody ministra Putkainm era o lichem 
polskiem gospodarstw ie w Prusiech zachod
nich i o panowaniu tamże Prusaków  w y
wołały silne wzburzenie i protestacje pol
skich posłów byłyl zaś sprzeczne z tem, co 
powiedział, gdy w ydalanie przedstaw ił jako 
potrzebę ochraniania niemieckiej pracy 
i k u ltu ry .. .  « Rozporządzenia te, rzekł da
lej, nie m ają nic ze spraw am i religji do czy
nienia, proszę też nie uważać wyrazów 
polski a katolicki za jedno i to samo » ! Za
powiedział ostrzejsze zamknięcie granicy 
od strony rossyjskiej i twierdził, że w P ru 
sach zachodnich jest w ogóle 30,000 cudzo
ziemców (t. j .  włościan polskich z K róle
s tw a); z tych jedna tylko piąta część (t. j .  
6.000), której pobyt je s t nielegalny, została 
w ydaloną.

Licha, a naw et nikczemna, obrona rozpo
rządzenia przez m inistra Putkam m era zro
biła w Izbie najgorsze w rażenie pomiędzy 
wszystkiemi stronnictwam i niemieckiemi sej
m u pruskiego, okazywali mu naw et jego 
przyjaciele niezadowolenie.

Windthorst, naczelnik centrum, pow ie
dział: « Moralność publiczna stoi wyżej, po 
nad zapatrywaniami pruskiego m inistra. 
Niemcy przebywający w  Rossji żleby na 
tem  wyszli, gdyby R ossja chciała użyć od
w etu  i oddać pięknem za nadobne. W yda
lenie Niemców z Francji podczas nawet 
wojny było powszechnie ganionem i rząd 
niemiecki zażądał następnie za nie odszko
dowania. W ydalania takie sprzeciw iają się 
zaw sze uczuciom ludowym i są przeciwne 
praw u narodów . » W indthorst oburza się 
szczególniej na sposób nagły i niespodzie
w any w ydalania, bez zapowiedzenia, bez 
ostrzeżenia i bez przygotowania, które się 
też z tego powodu przedstaw iają jako bar
dzo brutalne.

Minister na zarzuty W indthorsta odpowie
dział w te słowa : « Poseł W indthorst może 
być spokojnym , albowiem dobry stosunek 
rządu pruskiego z Rossją nie ucierpi bynaj
mniej z powodu tego wydalania Polaków. »

Jeden tylko poseł niemiecki Wehr z tak 
nazwanej Reichspartji, wielki w róg Pola
ków , czemu się dziwić nie należy, bo je s t 
on urzędnikiem w Gdańsku, miał smutną 
odw agę wystąpić w  sejm ie berlińskim 
z obroną rozporządzenia rządowego, naka
zującego wydalenie biednego ludu polskiego 
z Królestwa.

Poseł z P rus Zachodnich Ignacy Łyskow- 
ski, krytykując to barbarzyńskie rozporzą
dzenie, zwrócił uw agę rządu na to, że 
ludność polska wydalona zachowała się spo
kojnie, nie buntowała się i nie agitowała 
i była oddaną pracy, gdy Niemcy przebywa
jący w Rossji oddają się agitacjom zakaza
ne. Niedawne obchodzenie uroczystości na 
cześć Bismarka przez Niemców zamieszka
łych w polskiem mieście Łodzi mogłoby dać 
Rossji powód do wydalenia kilku tysięcy
Niemców. .

Windthorst, zabrawszy głos powtórnie, 
o b s ta je  przy tem, że wydalenie kilku tysięcy 
u b o g ic h  ludzi je s t okrucieństwem. W  takim 
razie lepiej jest już  zupełnie granicę zam 
knąć. Odwołuje się do uczuć ludzkości i żąda 
zmiany postępowania rządu.

Virchow, sławny uczony, potępiając po
stępowanie rządu pruskiego, którego na
czelnikiem jes t Bismark, człowiek bez serca, 
a wielce niesprawiedliwy, powiada, że ros- 
syjscy studenci w uniwersytecie berlińskim 
uskarżają się przed nim, jako profesorem, na 
prześladowania policji. Intelligencja rossyj- 
ska zaprzestanie uezęszczać do Berlina

i Berlin za stolicę wiedzy uważać. Już teraz 
liczba rossyjskich studentów dziwnie jest 
małą. Udający się do Rossji Niemcy będą 
musieli odpokutować za to barbarzyńskie 
wydalanie, a przez to ucierpi niemiecki han
del i niemieckie rolnictwo.

Rozpraw y trw ały nad tym przedmiotem 
trzy godziny, a chociaż wątpliwą je s t rze
czą, czy rząd pruski zmieni sw oje postępo
wanie i odwoła swoje barbarzyńskie rozpo
rządzenie, które zrujnowało sześć tysięcy 
exystencji, ważną jest przecież rzeczą potę
pienie przez sejm  pruski owego wydalania.

Pam iętajm y tę nową krzywdę, ażebyśmy 
kiedyś wyciągnęli z niej środki do działania 
przeciwko gwałtownemu germ anizowaniu. 
Bismark zapomina, że jaką miarą mierzy, 
taką mu odmierzą. Ostatecznie zawsze w y
gryw a ten, który cierpi niewinnie!

Przyszłość należy do zwyciężonych przez 
przemoc brutalną.

ROZMAITOŚCI
Od Zarządu « Czytelni Polskiej w P aryiu  » 

odbieramy następujące pismo :
Nowo zreorganizowane Towarzystwo «Czy

telni Polskiej w Paryżu », w obecnej chwili 
liczące członków 69ciu) na posiedzeniu od 
bytem w  dniu 258° kwietnia r. b. wybrało 
Zarząd z siedmiu członków, którego skład 
tworzy P- P- ®t. Artwiński, W . Gasziowtt, 
M. Hertel, J- Horodyński, M. Morawski, 
B. Rubach, L. Urmowski.

W ybrana na temże samem posiedzeniu 
Komisja z trzech członków, zajm uje się 
wypracowaniem  projektu ustaw y, który 
niebawem ogólnemu zebraniu Członków do 
uchw ały przedłożonym zostanie

Czytelnia Polska aż do chwili wynajęcia 
wiasnugc lokaiu, zależnej on dalszego m a- 
terjalnego poparcia ogółu, mieści się tym
czasowo w « Cafe Marengo » pod N. 6, rue 
Marengo. Przeszło 20 pism służy do użytku 
polskiej publiczności.

W szelkie listy, zgłoszenia się na człon
ków, jak  niemniej wkładki pieniężne, należy 
nadsyłać pod adresem  sekretarza :

M r. S t .  Artwiński, 15, m e Lamande, — 
Batignolles, Paris.

m 
*  •

P ensję  dożywotnią w  kwocie 300 złr. 
rocznie z fundacji ś .  p- Pelagii Russanow - 
6kiej opróżnioną po zmarłym niedawno bel- 
wederczyku Paszkiewiczu, przyznał pan 
m arszałek krajowy we Lwowie jako za
stępca kuratura fundacji p. Feliksowi Wście- 
klicy, weteranowi z 1831 r., zamieszkałemu 
w Paryżu. P. W ścieklica przed wybuchem 
powstania był podprokuratorem sądu, ranny 
pod Grochowem, ozdobiony został srebrnym  
krzyżem Virtuti m ilitan.

*

*  *

Przed kilkunastu tygodniami w Turynie 
młodzież zgromadzoną w Uniwersytecie, 
policja poczęła kijami i pałaszami rozpędzać 
pod pretekstem , że zebranie to miało cel 
polityczny. Jeden z młodzieży został nie 
bezpiecznie raniony. Nadużycie to policyi 
wywołało ogólne we W łoszech oburzenie, 
mówiono o niem w parlamencie; studenci 
bowiem wszystkich wielkich uniwersytetów, 
a jest ich szesnaście, przestali uczęszczać 
na wykłady oświadczyli że nie powrócą, do
póki w inni nie będą ukarani. Rząd dał stu 
dentom satysfakcję, bo prefektowi policyi

w Turynie udzielił dymissją, rektora zaś i 
czterech profesorów odlalił.

U niw ersytet Boloński był także zam
knięty. Ta okoliczność wpłynęła na opóźnie
nie tegorocznych prelekcji naszego serdecz
nego poety Teofila Lenartowicza, które się 
miały odbyć pomiędzy 15 Kwietnia a 
15 Maja. Jeszcze nam bowiem niedoniesiono 
czy rozpoczęły się te wykłady tak pilnie 
zawsze przez studentów  włoskich słu 
chane.

Przypominamy się więc łaskaw em u na
szemu korespondentowi w Bolonii i prosimy 
go o uwiadomienie nas chociażby w krótkich 
słowach o wykładach tegorocznych Teofila 
Lenartowicza. W iemy, że genjalny nasz lir- 
nik przygotow ał na rok bieżący rzecz o Janie 
Kochanowskim i Mikołaju Koperniku najw y
bitniejszych reprezentantach polskiej poezji 
i polskiej nauki w XX i XXI wieku a z no
wych czasów o Antonim Malczewskim i 
szkole tak zwanej Ukraińskiej.

Donosimy przytem, iż Teotil Lenartowicz 
napisał tragedję p. t. Sokrates, u tw ór po
siadający wszystkie warunki sceniczne a 
więc mogący być przedstawionym  w teatrze. 
Ci co go czytali, zapewniają, że je s t prze
ślicznym.

*
*  *

Dnia 4 Maja r. b. Towarzystwo Polskie 
w Kolonii, urządziło uroczysty obchód 
pierwszej rocznicy założenia swego. Obchód 
odbył się w hotelu Bawaria. Jeszcze nieo- 
debarliśmy opisu szczegółowego tej uroczy
stości, doniesiono nam tylko, że odbyła się 
z ogólnem zadowoleniem wszystkich obec
nych. Przekonanie o użyteczności Polskiego 
Towarzystwa w Kolonii', które skupia ro
daków i przez to nie pozwala im w ynaro
dowić się ani też zatracić obyczajów pol
skich, jeszcze się więcej utw ierdziło w sku
tek uroczystości 4 Maja.

*

*  *
W  Stuttgardzie w stolicy W irtem bergii 

w yrabiają papier listowy z winietą, na k tó 
rej się znajdujereprodukcja pomnika Mickie
wicza podług pięknego projektu Dykasa, 
te^oż samego, przeciwko któremu zazdroś
nicy wystąpili z protestam i, hałasam i i 
narobili niedorzecznej i kompromitującej nas 
w rzaw y. Projekt Dykasa je s t o w iele pięk
niejszym od projektu Matejki, który komi
tet nie mając przed sobą modelu tylko 
rysunek, polecił wykonać.

*  *

Jak Prusy pomagają Moskwie i pomimo 
sw ojej potęgi, wzbudzającej obawę w  całej 
Europie, odegrywają na granicy rolę m os
kiew skiego żandarma, przekonywa fakt, o 
którym się dowiadujemy z Kólnische Z ei-  
tung, że na podstawie rozporządzenia prus
kiego ministerstwa spraw wewnętrznych  
rozesłali landraci w  Prusiech Zachodnich i 
W schodnich polecenie do żandarmów i 
straży pogranicznej następującej tr e śc i:

1) W s z y s tk ie  osoby idące z Królestwa 
Polskiego, które się nie zdołają wykazać 
legitymacją w ójta, mają być odprowadzone 
do granicy i w ydalone;

2) osoby, zatrudnione już w Prusiech a 
pochodzące z Królestwa Polskiego, m ają 
być bezzwłocznie w ydalone;

3) osoby, które się wkupiły do gminy, 
winny się tak urządzić, aby gdy przyjdzie 
rozporządzenie wydalenia za granicę, mogły 
opuścić kraj niezwłocznie.

Rozporządzenie powyższe odnosi się do 
wszystkich którzy przekroczyli granicę P rus 
po 28 Marca 1885, je s t zaś przeciwne trak-



towi w iedeńskiem u z roku 1815, który 
zapewnił Polsce jedność handlową i kom u
nikacyjną pomimo rozbioru kra ju .  Zbyt ono
charak teryzuje  tę n ienaw istną dla nas poli
tykę rządu berlińskiego, ażeby po trzebo
wało komentarzy . Zapisujemy je  w  długi 
re je s t r  krzyw d, jak ich  doznaliśmy i dozna
je m y  wciąż od rządu prusk iego .

*

*  *
D niewnik W arszawsko j , k tóry pod redak

cją Szczebalskiego zamienił się na pismo 
podżegające  w ładzę m oskiew ską do p rze
śladow ania  i tyranizowania Polaków , dono
si, że S a n k  P olsk i w W a rsza w ie  ma być 
zniesiony, ja k o  instytucja finansowa, sam o
dzielna i ma być przekształcony na fllją 
B a n ku  Państwowego w  P e te rsb u rg u .  Dzien
nik S tr a n a  pisze, że pro jek t tego p rzeob ra
żenia został już  przedstaw iony  Radzie p a ń 
s tw a w  P e te rsb u rg u .  Bank Polski z pow odu 
samodzielności sw ego  zarządu był solą 
w  oku m oskiew skiem u rządowi i to pomimo 
tego, że pracował na rzecz Banku pań s tw o 
w ego i około miliona rubli rok rocznie o d 
syłał czystego dochodu do P e te rsbu rga ,  co 
było rezu lta tem  ogrom nym , jeżeli zważymy 
bardzo niewielki stosunkowo kapitał do ta -  
cyjny Banku. Gdy Bank Polski będzie filią 
pańs tw ow ego  i zostanie obsadzony przez 
m oskiewskich urzędników , zacznie mniej 
przynosić dochodu i do P e te rsb u rg a  nie bę 
dzie odsyłał miliona rubli ja k  dotąd.

*
*  *

Zona D -ra  Kaczyńskiego , z pochodzenia 
Angielka, zamieszkała w  Chicago, w  S ta 
nach Zjednoczonych, powiła czterech zd ro 
wych ohłopaków. Zjawisko to zwróciło uw a
gę fizjologów am erykańskich .  Czasopismo 
C hafl podało w izerunki niem owląt ,  ob iecu
ją c  następnie dzielić się z czytelnikami w ia 
domościami o rozw oju  tych dzieci.Bliźnięta 
rzadko się rodzą, trojaki jeszcze rzadziej, 
czworaki z a ś — to ju ż  w ypadek  w rzeczy 
sam ej nadzwyczajny.

*
«  *

W  Monachium (w Mnichowie), stolicj 
B aw ar ji ,  um arł  w  K wietniu  1885 r. Karol 
S tie ler, doktor p raw a ,  niemiecki autor. 
W sp o m in a m y  o nim, bo tłum aczył z poi - 
skiego na niemiecki język  niektóre poezje 
S o w y  (Żeligowskiego), poety zmarłego na 
emigracji,  w  Genewie) i Olizarowskiego także 
em igracy jnego  poety ,  zm arłego w  Paryżu. 
S tieler nauczył się języka  polskiego w  Po- 
znańskiem, gdzie był nauczycielem p ry w a t
nym.
-   *

*  *

Od 1 Maja zaczęły wychodzić w  P rzem yś
lu dw a p i s m a : Echo z nad Sanu  i Wieści 
z nad Sanu  naprzemian, co tydzień ja k o  o r 
gana ziemi przemyskiej i sanockiej. P o p rz e 
dnio wychodziło  w  P rzem yślu  pismo S a n . 
Aczkolwiek było dobrze redagowane, po 
kilku latach w ydaw nic tw a  upadło. Nowemu 
wydawnictwu,' bardzo zresztą potrzebnemu 
i pożądanemu, życzymy najlepszego p o w o 
dzenia. P ra ssa  prowincjonalna ma sw oje  z n a 
czenie. Dzienniki wychodzące w  stolicy nie 
zastąpią nigdy pism prowincjonalnych, po 
święconych in teresom m ie jscow ym .

*

*  *

Z Podlasia znów  najsm utn ie jsze  dochodzą 
wiadomości. Prześladow anie  unitów  zw ięk
szone w ed ług  now ego znów planu. W ia d o 
mo, że władze cywilne, w idząc w strę t  
ludności do zawierania m ałżeństw  i p rz y j
m ow ania  sakram entów  w  cerkw iach  szyz- 
matyckich, tolerowały  przez cały szereg  lat
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t. zw . « m ałżeństwa i  chrzty zagraniczne », 
i zapisywały do ks iąg  cywilnych pośw iad
czenia zawartych m ałżeństw  lub metryki 
chrz tu  bądź to w Krakowie, bądź w innych 
miejscowościach Galicji.  Oczywiście dla 
samej odległości kilkudziesięciu mil w ypad
ki te, lubo dość częste, należały wszelako 
do w yjątków  w stosunku  do ogółu ludności.

Obecnie władze św ieckie z całą bezw zglę
dnością i energ ią  godną lepszej sp raw y ,  
zabiera ją  się do dochodzenia owych « zagra
nicznych m ałżeństw  ». W  ten sposób zanihi- 
lowano w jednej okolicy Biały około 50 
małżeństw , zmuszając stadła, aby me miesz
kały razem pod ciężką k a rą  odpowiedzial
ności gminy i wójta . W szystk ie  dzieci, 
spłodzone z tych związków, sakramentalnie 
po katolicku zaw artych , zapisane zostały 
ja k o  szyzmatyckie i n ieślubne. Oto nowy 
okres  ucisku nieszczęśliwych wyznawców , 
którzy ju ż  kilkanaście lat znoszą wszelkiego 
rodzaju  uciski — kończy Czas.

*

*  *

W  I \ew -Y o rku  zapowiedziano w y d aw n ic 
two dziennika uniwersalnego, w  którym 
umieszczone będą wyciągi z pism eu ro p e j
skich w  12 językach, a pomiędzy tymi 
i w  polskim. Dziennik ma być ogromnych 
rozm iarów, a redakcja ,  za przedruki nie 
płacąc, obiecuje sobie ho jne  zyski.

W  Stanach Zjednoczonych Ameryki P ó ł
nocnej i w  Kanadzie wychodziło w  r .  1884 
pism perjodycznych 13.402, to je s t  o tysiąc 
przeszło więeej ja k  w  r .  1883, a o 3.618 
więcej j a k  przed dziesięciu laty.

*

* *
Moskiewski Kijewlanin  p i s z e : « Zżydo- 

szczenie średnich  zakładów naukow ych 
w  południowym i w  południowo-zachodnim 
k ra ju  zwróciło  już  na siebie uw agę  rządu. 
Oto niepokojące liczby opublikowane w  tych 
dniach w  jednej z żydowskich gazet Niediel- 
naja  Chronika Woschodu o liczbie żydów7 
w  średnich  zakładach naukowych Odessy. 
W  roku 1883/4 szkolnym, w  gimnazjum 
ryszeliewskim  było na 363 praw osławnych 
112 ży d ó w ; w d rugiem  gim nazjum  na 76 
p raw osław nych  193 żydów ; w  trzeciem 
g im nazjum  na 133 p raw osławnych  231 ży
dów. W  dw óch progimnazjach ućzyło się 
131 p raw osław nych  i 185 żydów. Zwiększa
nie żywiołu żydowskiego w  progim nazjach 
postępuje  stopniowo, bez prze rw y  z roku na 
rok. » Moskale biorą za złe żydom, że się 
u c z ą !

*
* *

W  dzienniku Washington News znajduje 
się a r tykuł o naszym ziomku, jenera le  Stob- 
nickim , znanym geodecie, który na konfe
rencji, zajmującej się sp raw ą pierwszego 
południka, reprezentow ał Rossję.

Iluż to Polaków , w  służbie moskiewskiej 
zostając, p racu je  na chwałę Moskwy, która 
odpłaca za te prace  najsrom otnie jszem prze
śladowaniem narodowi polskiemu G dybyś
my oznaczyć chcieli narodowość mężów, 
słynących pomiędzy Moskalami z nauki 
i z talentów, okazałoby się, że trzecia część 
sław nych  w  Moskwie ludzi j e s t  pochodzenia 
polskiego. Są oni dobrodziejami narodu  z ie
jącego  nienawiścią do Polaków i sp lam io
nego rolą kata, do którego obowiązków po
wołani przez carów, spełniają takowe 
w  Polsce z okrucieństwem przechodzącem 
m iarę barbarzyńską.

★
* *

Matejko wymalowoł nowy obraz h isto
ryczny, przedstaw ia jący Bolesława Chrobre
go pod  Z ło tą  B ram ą w Kijowie. Mniejszych
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rozm iarów , obraz ten w  sile charakterystyki 
osób, w  śmiałości kompozycji i w  kolorycie 
nie us tępu je  żadnemu z arcydzieł, dawniej 
przez tego mistrza wym alowanych. Bolesław 
Chrobry  j e s t  na dziarskim koniu, a chcąc 
ugodzić mieczem w  złote nad je g o  g łow ą 
podniesione w ro ta ,  trzyma w ręku  s ław ny 
Szczerbiec, podniesiony do góry. Postać 
je g o  j e s t  przepyszną. Obok n ie g o ,o k ry ty  
czerw oną opończą na koniu książę Swiato-  
pełk, syn W łodzim ierza  W ielkiego, którego 
Bolesław Chrobry w prow adza  w  mury Ki
jo w a ,  aby mu przyw rócić  tron ojcowski,  
w ydarty  mu w skutek  zdrady siostry P redy -  
s ławy. Oko jego gniewnie spotyka zdradziec
ką siostrę ,  siedzącą w  lektyce w  postaci 
niewinnej.  P redysław a wystąpiła na spo tka
nie polskiego bohatera. Obok niej kilka ty 
pów  niewieścich tworzą razem z P redys ław ą  
prześliczną g rupę .  Środek, prócz klęczącego 
w  jasp isow ej sukni bojara, opróżniony p r a 
wie całkiem dla przepuszczenia nad jeżdża ją 
cego króla polskiego i towarzyszących mu 
rycerzy polskich. Po p raw ej stronie na czele 
deputacji  i cerkiewnych d jaków , b iskup 
grecki Atanazy w  pontyfikalnym stro ju , 
wspaniałym szm aragdow ym  płaszczem okry
ty, z misą w  ręk u  i darami dla pow itania 
króla się gotuje . Przez otwór b ram y, na 
niebieskiem niebie w idać rysu jące  się k o 
puły greckiego kościoła, po p raw ej zaś 
stronie Chrobrego je s t  urocza postać  j a d ą 
cej na koniu je g o  siostry. Taka je s t  treść 
nowego arcydzieła, w  którem Matejko o d 
tw orzy ł nam w ielką postać króla, co bił na 
kresach  Polski żelazne s łupy. Każdy, co 
patrzy na niego, mówi do siebie m im owoli:  
« takim , a nie innym , być m usiał Bolesław  
C hrobry! n

*

*  *

W  kruchcie kościoła S. Krzyża w  W a r 
szawie w m urow aną  została tablica z białego 
m arm uru ,  poświęcona pamięci trzech braci 
a r tystów  Oleszczyńskich: Antoniego, S e w e 
ryna  i W ładysław a. Dwaj p ierw si zasłynęli 
jako  sztycharze, ostatni zaś  zasłynął jako  
znakomity rzeźbiarz. Tablicę tę swoim w u 
jom  i ojcu, artyście muzycznemu, ś. p. J u 
liuszowi, poświęciła znana z talentu  i bardzo 
ceniona wirtuozka na fortepianie panna Ja -  
nothówna.

Dwaj Oleszczyńscy przebywali przez czas 
długi w  P a ry ż u ;  Antoni zaś zm arł naw et 
przed kilku laty w  tern mieście.

W  Montmorency, w kościele, je s t  a r c y 
dzieło W ładys ław a  Oleszczyńskiego pom nik  
Juljana  Niemcewicza i jenera ła  Kniaziewicza. 
Pom nik  ten, wykonany z p iaskowca, jeszcze  
by większe robił wrażenie, gdyby  był 
z m arm uru  zrobiony. Kilku now szych f ran-  
cuzkich rzeźbiarzy naśladowało kompozycję 
W ł .  Oleszczyńskiego. Na w ystaw ie  sz tuk 
pięknych (w Paryżu) r. 1884 był podobny 
pomnik dla księcia Koburgskiego, artysta 
francuzki wziął do niego pomysł z g robowca 
w Montmorency. Bardzo także pięknem 
dziełem W ład y s ław a  Oleszczyńskiego je s t  
pomnik A dam a Mickiewicza w Poznaniu.

A n ton i Oleszczyński, jako  sztycharz,! nie 
miał przez czas d ług i pomiędzy współczes
nymi rów nego  sobie co do m is trzow stw a 
w  wykonaniu . R ylec w  jego  ręku  miał ce
chę nienaśladowanej delikatności w  k re ś le 
niu linii i miękkości w nadaw aniu  cienia, 
w szystk ie też sztychy |O leszczyńskiego o d 
znaczały się szczególną pięknością i wdzię
kiem artystycznym.

Polska wydała trzech jen ia lnych  sztycha- 
rzy, którzy zyskali s ław ę  europejską.  Tymi 
jen ja lnym i sztycharzami byli:

11. Falk, żyjący za czasów  Jana  K az im ie -
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rza , gdańszczanin , k tó ry , aby  go nie w zięli 
za N iem ca, podp isyw ał się  na niektórych 
rycinach  Polonus. Pom iędzy  jeg o  robotam i 
są p o rtre ty  w szystk ich  znakom itych w  tym  
czasie P o laków  i S zw edów . Tych ostatnich 
robił podczas pobytu  sw ojego  w  Sztockhol- 
m ie . M uzeum  N arodow e w  R appersw ylu  
pośw ięciło  je d n ą  sa lę w ielkiem u artyście 
z X V II w ieku . J e s t w  niej przeszło sto rycin  
F a lk a  sam e arcydzie ła , d ar w spaniały  pana 
H enryka B ukow skiego  z Sztookholm u.

D rugim  jen ja ln y m  polskim  sztycharzem  
był w spom niany  w yżej A n to n i Oleszczyński. 
P rz ed  śm iercią  zebrał i uporządkow ał ch ro 
nologicznie, to je s t, w ed ług  czasu, w  którym  
były  w ykonane w szystk ie  sw o je  ro b o ty .. 
P iękny  ten zbiór zam ierzał um ieścić w  N a- 
rodow em  Muzeum w  R ap p ersw y lu . Ś m ierć 
przeszkodziła w ykonaniu  tego zam iaru . Nie 
w iem y, co się stało  z tą  kollekcją O leszczyń- 
skiego? Jeżeli nie została  rozproszoną, p o - 
w inniby sukceso row ie oddać j ą  na zach o 
w anie dla p rzyszłych  w ieków  do ow ego 
N arodow ego M uzeum w  R ap p ersw y lu , k tó 
re  troskliw ie grom adzi pam iątki h istoryczne 
i dzieła sztuki, św ie tn ie  rep rezen tu jące  za
sług i św iatow e P o lsk i i gen iusz polskiego 
narodu. Tam  byłoby najw łaśc iw sze dla tego 
zbioru m iejsce.

Trzecim  w reszcie genjalnym  sztycharzem  
polskim  je s t niedaw no, a przedw cześnie, 
zm arły  H enryk Redlich. Rodem  był z m iasta 
Ł ask , w K ró lestw ie P o lsk iem . R odzina jeg o  
izraelickiego w yznania, znaną je s t w  K alis- 
k iem  i w S ieradzkiem . W  K aliszu był lekarz 
R edlich , rów nież dobry P o lak , ja k  zm arły 
sz tycharz , k tórego  znaliśm y osobiście . H en
ry k  uczył się w  Szkole P ow iatow ej w S ie 
radzu , później w  Szkole S ztuk P ięknych  
w  W a rsza w ie , gdzie uczył go ry sow ać zna
ny zaszczytnie z ta len tu  m alarz K aniew ski. 
W y k szta łcen ie  sw o je  a rty styczne  uzupełnił 
w  M onachium . D zienniki k ra jo w e , p rzyzw y
czajone do w yrzekania i o skarżan ia sw ego 
narodu  o obojętności, n iesłuszn ie zarzucają 
m u, iż nie um iał ocenić R edlicha. Ow szem  
znalazł on uznanie od rodaków . Do B erlina 
udał się  nie po zarobek, lecz dla porady  le 
k arsk ie j i ta m |je j nie znalazł. U m arł w  L i
stopadzie 1884 r . ,  m ając czterdzieści kilka 
la t.

B ył to m istrz  sz tycharz . R oboty  je g o  zna
j ą  i Niemcy, bo rob ił dla niem ieckich pism  
illustrow anych . B ył i w  P aryżu  i tu nabaw ił 
się  choroby śm iertelnej. N a pow szechnej 
w ystaw ie  w  P ary żu  otrzym ał złoty m edal.

Należałoby w  R appersw y lu  zgrom adzić 
w szystk ie je g o  sztychy. P rzypom inam y n a j
lep sze : Unia Lubelska  1569 r . ,  w ed ług  Ma
te jk i, Kazanie Skarg i, w ed łu g  M atejki. 
Stadnina hetmana Tarnowskiego, w ed ług  
K ossaka, Mohort pokazujący S tadninę księciu 
Józefowi, w ed łu g  K ossaka, Lisowczyków  
pochód, w ed łu g  B rand ta , i inne.

*  *

W  p etersb u rsk im  K ra ju  zna jdu jem y k ilka 
c iekaw ych  szczegółów  o P o lakach  na po łu - 
dniow em  w ybrzeżu  K rym u, nie o tych, k tó
rzy  lam  w  przeszłych w iekach  przebyw ali 
ja k o  jeńcy , w zięci w  ja s y r  przez T atarów , 
lecz o tych, k tórzy  tam  zam ieszkali za pano
w an ia  m oskiew skiego  w  now szych  czasach . 
Szczegóły te, przez nas uzupełnione, poda
je m y  naszym  czytelnikom .

P ie rw szą  posiad łością po lską była je d n a  
z najbogatszych  i obecnie m ajętności na 
całem  w ybrzeżu  po łudniow em , willa M a- 
sandra. N adana przez carow ą K atarzynę II 
S um arokow ow i przeszła  następnie na w ła s 
ność B ranickich, w  roku  zaś 1825 z ręką  
z je d n e j B ranickich, dosta ła  s ię  w  posagu

ów czesnem u w ielkorządzcy i nam iestn ikow i 
K aukazu , księciu Mikołajowi W oroncow ow i.

D rugą posiadłością polską by ła Liw adja , 
k tó rą  nabył w  r. 1833 od g rek a  R ew elioti 
h rab ia  Leon P otocki, znany au to r w  lite ra 
tu rze nasze j. Lubił on ją ,  przyozdabiał 
i m iał szczególnie o niej s ta ra n ie . Za je g o  
też czasów  w  L iw adji zb ierała  się  ca ła  a ry 
s tok rac ja  po lska . W illa  ta w raz z śm iercią 
Leona lir. Potockiego sta ła  się  latow ą rez y 
dencją d w oru  carskiego. L ubił w  niej p rz e 
byw ać ca r A leksander II i księżna D ołgoru- 
kow . Tu nikt zakochanej parze nie p rze sz 
kadzał, ani oko zadrośne żony, ani ciekaw ość 
zbyteczna petersbursk ich  panów . T u księżna 
D ołgoruków  skłoniła cara  do w zięcia z nią 
ślubu. S tało się  to na czas k ró tk i p rzed  tra -  
iczną A leksandra II śm iercią  od bom by d y 
nam itow ej na ulicy P e te rsb u rg a .

T rzecią z rzędu je s t  w illa Misehor, n ie 
gdyś w łasność rów nież Potockich , ale h u - 
m ańskich , od których z ręk ą  jednej z P o to c
kich, przeszła  do dom u N aryszk inów .

Dalej jeszcze id ą : posiadłość w  K iris-  
Taszu  p rzy  A ju-D ahu, nabyta przez D arju - 
sza Poniatow skiego . Była to w łaściw ie  nie 
w illa ale 50 dziesięciu g ru n tu  z p ięknym  la 
sem  bukow ym , sprzedana następn ie  za poło
w ę  w arto śc i. D arjusz Poniatow ski um arł 
w  H yeres 1867 r., żona je g o  z dom u Iw ano
w ska  um arła  także w  H yeres 1868 r. O boje 
zapisali sum m ę znaczną na w ybudow anie 
grobow ej kaplicy i na szpital w  H y eres . 
D arjuszow a P on iatow ska była je d n ą  z n a j
uczciw szych kobiet sw ojego  czasu. W yda ła  
w iele dzieł przez siebie nap isanych , ale bez
im iennie. O pis, przez nią dokonany, p an o 
w ania B olesław a W sty d liw eg o  w jednym  
obszernym  tomie, w ydał po je j śm ierci 
w  P aryżu  Bohdan Zaleski. D w utom ow e 
dzieło o w alkach z ludam i U ralskim i w yszło 
także w  P aryżu , P on iatow ska nap isa ła  je  
po francuzku. R ozw ija ła  w  niem  poglądy  
D uchińskiego.

W  dolinie A łu sz ty , w  połudn iow ym  K ry
m ie, są  trzy  w ille 'p o lsk ie  m niejszego  ro z
m iaru  i nakoniec w illa Ucz-Czem, nabyta 
przez M aurycego Potockiego, stanow iąca 
obecnie w łasność w dow y po nim, pani Gzos- 
now sk ie j.

Do Polaków , co i na tym  gruncie imię 
sw o je  u trw alili, należy Kazim ierz S k irm u n t.

N abył on w  r . 1864 w  B ałakław ie dom 
i p rzy legające doń g ru n ta , na k tórych zasa
dził p lantację w inogradow ą. Człow iek czyn
ny, pracow ity , energ iczny , w ytw orzył z tego 
naby tku  śliczną w innicę, znacznie dziś p ro 
cen tu jącą , jednocześn ie zaś otoczył sw e 
im ię czcią ogólną, na ja k ą  zasłużył przez
opiekę rozciągniętą nad m iejscow ą ludnością.
P a n  S k irm un t w  odosobnieniu tern nie z e r 
w ał z k ra jem  i z przeszłością. Zona je g o  ś. 
p. H elena S kirm untow a, znaną je s t jak o  rzeź- 
b iarka szachów  z pom ysłu w ypraw y pod 
W ied e ń  Jan a  III- P iękne  życie H eleny Skir- 
m untow ej op isa ł i w ydał w  jednym  tomie 
B ron isław  Zaleski p- t. Z  życia L itw inki 
G órka S k irm untów , K onstancja, pod p se u 
donim em  P o ja ty , w y stęp u je  na polu prac 
h isto rycznych .

Go do sam ego m iasta Ja łty , znane tu  je s t  
im ię Z yg m u n ta  S zy s z ły .  pod którego k iero 
w nictw em  pow stała siec dróg, otaczających 
L iw adję. O becnie zaś zam ieszkuje w  Ja łc ie  
k ilku  Polaków , w łaścicieli dom ów , kilku 
urzędników  i kilku rzem ieśln ików .

N a k o n iec  w s p o m n ie ć  należy, iż od r . 1869
przebyw a w  Ja łc ie  pan Andrzej Podbereski, 
znany literat, pośw ięcający  się  przew ażnie 
pracom  historycznym .

★
♦  *

Towarzystwo naukowe akademików Pola
ków w W urzburgu  obchodziło dnia 31 S tycz
nia 1885 roku  uroczystość z pow odu ósm ej 
rocznicy sw ego  założenia Po rannem  nabo
żeństw ie , w ieczorem  odbyło się so lenne 
posiedzenie, Rozpoczął je  p rezes p. M icha
łowicz m ow ą, w  k tórej w ykazał cel i zadanie 
i rozwój dotychczasow y Tow . O tym że s a 
mym przedm iocie miał odczyt p. Z iętarski. 
Dr. Karkoioski p ięknie dek lam ow ał. S z ti le r  
w zniósł zdrow ie duchow ieństw a, inni człon
kow ie unosili toasty  na cześć posłów  pol
skich i obecnych gości, pom iędzy k tó ry m i 
był obyw atel ziem ski z Podola, Gzech i Mo- 
raw ii, jeden  z p rofesorów  w urzbursk ie j 
w szechnicy  i członkow ie zw iązku katolieko- 
n iem ieckiego, na U niw ersytecie n a z y w a ją 
cego  się M arkom anją. Do podniesien ia u ro 
czystości przyczyniła się m uzyka i śp iew  
św ieżo tu  założonej H arm onii pod dy rekc ją  
p. K ujota. Pom iędzy listam i g ratu lacy jnym i 
i te legram am i odczytano list od księdza W ł.  
Reym anna  z C hełm na jednego  z zacnych 
założycieli T ow ., od ks. Ig . Nowaka  z Ł ę - 
borga, od p. Spychałow icza, n iedaw nego 
sw ego prezesa  i od p. Pawłowskiego.

D obrze, że akadem icy Polacy za g ran icą 
trzym ają się  razem  i p racu ją  w spó ln ie .

*  *

Zarząd m iasta Belgradu, stolicy k ró lestw a 
S erbsk iego , postanow ił urządzić kanalizację, 
w odociągi, ośw ietlenie i b ruk i. O gólny k ie 
ru n ek  nad w ym ienionem i robotam i pow ie
rzy ł zarząd m iasta rodakow i naszem u, panu 
S tan is ław ow i Kuczewskiernu, k tó rego  m iano
w ał naczelnym  inżynierem  B e lg rad u . Na 
w yszczególnione roboty  w yznaczono 12 m i
lionów  800,000 denarów , czyli franków , 
a m ianow icie na kanalizację 6 m ilionów , na 
bruki 3 .800.000, na w odociągi 2 m iliony, na 
ośw ietlen ie 1 m ilion .

C ieszą nas zaw sze w iadom ości o uznaniu , 
ja k ie  sobie rodacy nasi u obcych zasłużyli 
i o w yższych przez nich zajm ow anych  s ta 
now iskach .

D obre im ię, ja k ie  sobie w yrobili podnosi 
chw ałę  im ienia polsk iego , a w szyscy  o to  
sta rać  się pow inniśm y, ażeby przez nas n a 
rody P o lskę naszą kochały i w ielbiły .

Spodziew am y się, że p. S tan is ław  K u- 
czew ski potrafi w śród  pobratym czych  S e r 
bów  zjednać dla P o lsk i licznych stronn ików  
i będąc dla nich pożytecznym , zw łaszcza też 
dla ich stołecznego m iasta, będzie przytem  
pożytecznie p racow ać i dla polskiej idei, 
k tó ra  ju ż  przez sam o nad D unajem  i S aw ą 
utw ierdzenie tradycji o polskiej p raw ości 
i polskiej um iejętności, nabierze now ego 
b la sk u  i s i ł y !

*
*  *

W  Indjach  w schodnich  skazanym  na 
śm ierć polecił rząd  angielsk i w  roku  1884 
szczepić baccile choleryczne. Uczynił to rząd 
zapew no w  sposobie p róby  naukow ej, nie 
m niej przeto rozkaz tak i je s t o k ru tn y m . 
W ezw an y  w  K alkucie do szczepienia tej 
zarazy Dr. S u zin , P o lak , rodem  z Podola, 
odm ów ił w spó łudzia łu , tw ie rdząc , iż « nie 
przy jm o w a ł posady kata. » Kilku A nglików , 
k tórym  czyniono tę p ropozycję, dało taką 
sam ą odpow iedź. N adzorca w ięzienia po ra
dził sobie i zaprosił N iem ca, lekarza B urtel-  
sa z M agdeburga i ten życzeniu zadość uczy
nił. C ieszy nas, że P olak  nie dał się  użyć do 
tak  w strę tn e j czynności, że okazał się  ludz
kim  i sz lachetnym . S pełn ił on obow iązek 
p a trjo ty  po lskiego, ten bow iem  co kocha 
P o lskę, ojczyznę sw oją , ukochać m usi ludz-
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kość i szlachetność i ma obowiązek wszędzie 
dobrze reprezentow ać to wielkie, piękne 
a czyste imię polskie. Kto je  zbrudzi i znie
sław i jakim kolw iek złym czynem, ten jest 
złym Polakiem , Ojczyzny i narodu swojego 
nie kocha.

Dzienniki niemieckie doniosły iż w spa
niały obraz Jana Matejki « Hołd Pruski », 
który niedawno widzieliśmy (1884- r.) tutaj 
w Paryżu, został przez komitet w Berlinie, 
gdzie był także na w ystaw ie, przedstawiony 
rządowi do pierwszej nagrody.

W  n a g ro d ę  niem ieck ą, daną P o lak ow i, 
nie ch cieliśm y w ierzyć , i s łu szn ie .

Obecnie bowiem donosi wychodząca 
w  Monachium Allgerneine Zeitung, iż Hołd 
pruski dla tego nie został w Berlinie wyna
grodzonym, ponieważ « cesarz niemiecki nie 
chciał przyznać nagrody płótnu tendencyjne
mu w kierunku szowinizmu słowiańskiego. » 

W yborni są ci Niemcy z zarzutem szowi
nizmu! Oni najchelpli wsi z szowinistów 
nazywają szowinizmem uczucie patrjotycz- 
ne u innych narodów. Obyśmy zasługiwali 
jak  najwięcej na podobne od Niemców za
rzuty. Szowinizmem wydało się niem iec
kiemu cesarzowi przypomnienie, iż jego 
poprzednicy przed trzystu laty na klęczkach 
przysięgali w ierność w poddaństwie królo
wi polskiemu.

Kto wie, czy to przypomnienie nie okaże 
się w przyszłości przepowiednią?

Prussy  powstały ze zdrady! Jak wąż wy
hodowane na piersiach państw a polskiego, 
ukąsiły śmiertelnie to państwo. Dzisiaj są 
potężne i niemiłem jes t im przypominanie 
czem byli. Takie przypominanie, to w edług 
nich słowiański szowinizm.

Prussy  nie umieją byćaui w s p a n ia ło m y ś l 
ne, ani wdzięczne, i dręczą i prześladują 
tych, przed którymi hołd niegdyś składały.

My to udręczanie i prześladowanie przy j
mujemy jako pokutę, jako dopuszczenie 
kary Bożej za grzechy nasze historyczne, 
wiemy zaś, że pysznych, w sobie zadufa
nych, a niesprawiedliwych ja k  Prussy, pan 
Bóg s trą c a !

H ołd Pruski, przypomniawszy Prussom  
w  chwili największego rozwinięcia czem 
były i zrodziwszy w cesarzu przeczucie, 
czem się staną kiedyś, powróci do Krakowa 
po skończonym po stolicach europejskich 
objeździe.

W  Krakowie, w Muzeum Narodowej S ztu 
ki, w Sukiennicach, Hołd Pruski będzie 
zawieszony naprzeciwko Świeczników Nero
na  Siemiradzkiego.

Dwa takie arcydzieła w Muzeum jużby je  
uczyniło godnem zwiedzenia, je s t atoli w ie
le jeszcze innych w  niem obrazów prześlicz
ny oh. . . ,

Rusałki W . Pruszkowskiego i Smierc 
wygnanki na Syberji przez Jacka Malczew
skiego, to także dwa arcydzieła w  teinże 
Muzeum, rosnącem świetnie, podobnie jak  
Rappersw ilskie, z samych darów .

*
*  *

W  Illustrated Sydney News podaną je s t 
wiadomość, że pani Topolska, rodem z K ró
lestwa Polskiego, założyła Stowarzyszenie 
opieki nad biednemi szwaczkami i wezwała 
do pomocy całą ludność miłosierną w Au
stralii.

B lB L M A flC Z N E I
— W iadomo, że Hoene- Wroński pozosta 

w ił po sobie wiele dzieł w rękopiśmie, które

co do wartości nie ustępują dziełom druko
w anym . Był to genjusz, którego dzieła do
czekają się wielkiego powszechnego uzna
nia, genjusz zadziwiający wszechstronnością 
swojej twórczości, głębokością i rozległością 
wiedzy. Był lilozofem, historjozofem, mate
matykiem wyższym nad wszystkich m ate
matyków ; ekonomistą, finansistą i znawcą 
wielu innych nauk. Każda zaś nauka, nad 
którą pracował, rozszerzała się i rozwijała 
w  jego badawczym umyśle, każdej rzec 
można był reformatorem. Jeszcze nikt nie 
opisał chociażby treściw ie jego pomysłów, 
nikt jeszcze w jednym  obrazie nie przedsta
w ił nam tego, co dla umiejętności zdziałał, 
nikt jeszcze bogactwa jego idei nie objął. 
Gdy zaś każde jego dzieło je s t skarbem dla 
ludzkości, jakże wielką zasługą jest w yda
wanie tych dzieł, jak ie  pozostawił w ręko
piśmie. .

Taką ma zasługę ob. Leonard Niediwiecki, 
przyjaciel H oene-W rońskiego i jego opie
kun w czasach opuszczenia i niedostatku. 
On mu zamknął oczy, on go pochował (*), 
on wreszcie opiekował się i opiekuje dzieła
mi, które w rękopiśmie zostaw ił.

Z tych dziel wydał ob. Leonard Niedźwiec- 
ki pracę H oene-W rońskiego niezmiernie 
ważną o ekonomii politycznej. Rozpoczął to 
wydawnictwo wspólnie z panną Batildą 
Conseillant, córką przybraną H oene-W roń
skiego, o której śmierci zaszłej w r . z. pisa
liśmy w K. P ., po jej zaś zgonie sam do
kończył, w sparty nieliczną prenum eratą.

Tytuł zupełny tego dzieła jest taki: « Ca- 
meralistique, Economie Politique et Finances 
par Mocne- Wroński, OEuvre Posthume. Im 
pression commencee sous les auspices de feue 
Mile Bathilde Conseillant, filie adoptive de 
Hoene-W roński et achevee par Mr. Leonard  
N. Paris, Oibliotheque Pólonaise 1884. W y
danie bardzo staranne, druk Adolfa Reiffa.

Nie tu m iejsce zdawać sprawozdanie 
z pomysłów ekonomicznych H oene-W roń
skiego, obowiązkiem naszym jednak je s t 
nadmienić, iż są to pomysły wielkie, w zbo
gacające naukę ! Czasopisma krajowe, po- 
w innyby zwrócić uwagę publiczności naszej 
na to dzieło, wychodzące z zakresu zw yk
łych publikacji i obudzić większe zajęcie dla 
filozofa, matematyka i ekonomika, którego 
wielkość Trentowski porównał z wielkością 
Kopernika.

Za wydanie Kameralistyki wdzięczni j e s 
teśmy ob. L . Niedźwieckiernu i upraszamy 
go, ażeby zajął się wydawnictwem  dalszych 
prac H oene-W rońskiego. Na wydanie 
wszystkich razem nie znalazłoby się może 
funduszu, lecz kolejno, jedno za drugiem 
wydając, odda p. Niedźwiecki wielką przy
sługę narodowi naszemu i nauce. Możnaby 
też niektóre dzieła dawniej wydane, a wysz
ło z handlu i dla tego nieznane, przedruko
wać.

— Opóźniony z powodu choroby redktora 
A ga tom  Gillera szósty zeszyt Wieńca pa
miątkowego wyszedł z druku i wysyłka pre
numeratorom już się rozpoczęła. Ci, którzy 
dotąd nie otrzymali należnych im(exemplarzy, 
niebawem je  otrzymają. Zeszyt szósty o 4 
arkusze druku je s t obszerniejszy od poprzed
nich, wydawca więc (Dyrektor Narodowego 
Muzeum w Rapperswylu, W ład. h r. Plater) 
hojnie wynagrodził prenum eratorów  za

(') Chcielibyśmy wiedzieć, gdzie jes t H oene-W roński 
pochow any i czy m ogiła jego ozdobiona je s t nagrob
kiem . Pytam y o to, bo jesteśm y pewni, że kiedyś naród 
polski upomni się o zwłoki tego m ędrca, aby je prze
n ieść do oswobodzonej Ojczyzny i złożyć w grobach 
pomiędzy wielkim i m ężam i, co Polskę swoim geniuszem  
w staw ili.

zwłokę, z przyczyn od niego niezależnych, 
pow sta łą .

W  szóstym zeszycie znajdują się dwa ży
ciorysy : Stanisława Żółtowskiego i Mikołaja 
Tura Przedrzymirskiego i oprócz tego ob 
szerna praca Agatona Gillera p. t. Pięćdzie
sięcioletnia Rocznica Powstania Listopadowego 
osobno wydana, utworzyłaby sporą książkę. 
Autor opisał w niej h istorją rocznic listopa
dowych, ich początek, znaczenie i korzyści. 
Zastanowił się następnie nad przyczynami, 
które pięćdziesięcioletniej rocznicy nadały 
szczególną doniosłość i znaczenie czynu po
litycznego. Polecamy ten opis rozwadze 
rodaków, autor poruszył w nim bowiem 
kw estje  pierwszorzędnej dla nas w artości. 
W  dalszym ciągu swej pracy opisał bardzo 
szczegółowo obchody jubileuszow e rocznicy 
listopadowej we Lwowie w Krakowie, 
w Poznaniu i w Rappersw ylu, jako najw aż
niejsze, potem w sposób już więcej treściwy 
opisał wszystkie inne obchody tej samej 
rocznicy w Galicji, w Poznańskiem, w P ru 
sach Zachodnich i na em igracji, nie pom ija
jąc amerykańskich bardzo świetnych obcho
dów Jest to w ięc historją jubileuszowej 
rocznicy. Gdy w szystkie te obchody, urzą
dzane po całej kuli ziemskiej, zebrane zo
stały w jednym  opisie, podniosła się przez 
to doniosłość tej w ielkiej, narodowej m ani
festacji, z której autor w yciąga wnioski 
wielkiej dla przyszłości wagi. Bez tego 
opisu, obchody te poszłyby w niepamięć 
i stracone by zostały te narodowe korzyści, 
jakie takie manifestacje przynosić zwykły. 
Za pomysł utrw alenia ich należy się wdzięcz
ność Dyrekcji Narodowego Muzeum.

Na końcu tego zeszytu jest następująca 
odezwa, którą podajemy w całości, chcieli
byśmy bowiem, ażeby nie przebrzmiała bez 
pożądanego skutku, to jes t, zapewniła fun
dusz potrzebny na wydanie drugiego tomu 
Wieńca.

Oto je s t ta odezw a:
Od Wydawcy Wieńca Pamiątkowego :
« Szósty zeszyt kończy pierwszy tom 

Wieńca Pamiątkowego. Pomimo jego  obszer- 
ności zdołaliśmy w nim zaledwo pomieścić 
sześćdziesiąt cztery życiorysów naszych w e
teranów . W iele już napisanych musieliśmy 
odłożyć dla braku m iejsca. Gdyby się zebra
ła dostateczna liczba na tom drugi Wieńca, 
w  takim razie moglibyśmy ogłosić życiorysy 
w szystkich zasłużonych w eteranów . Li 
w ięc, którzy sobie życzą, ażebyśmy dalej 
prowadzili naszą publikację i zamienili ją  na 
księgi pokolenia listopadowego, niechaj ra 
czą na karcie pocztowej zawiadomić D yrek
cję Wieńca w Rapperswylu o swej chęci 
prenum erowania tomu drugiego.

Aczkolwiek praca redaktora nie została 
wynagrodzoną, w ydatki na tom pierw szy 
większe były od przychodu, ponieważ w ię
cej daliśmy arkuszy druku, niż obiecaliśmy 
i wielu opłaciło tylko prenum eratę w skaza
ną pierwotnie, w której koszta przesyłki nie 
były obliczone.

Chociaż w ydawca Wieńca (W ł. hr. P la
ter) i jego redaktor (Agaton Giller) przedsię
wzięli to dzieło, jako hołd należny pow sta
niu narodowem u 1830[1 r., z uczuciem 
ofiarności, muszą jednak mieć zapewnione 
poparcie, któreby zachowało ich od strat, 
zbyt uciążliwych dla pojedyńczych osób.

Choroba redaktora była powodem opóź
nienia się w w ydaniu VI zeszytu.

Jak przy redakcji pierwszego tomu zosta
wioną mu była pełna swoboda, tak przy 
redakcji tomu drugiego w jej tylko w arun
kach pracować będzie. »
Zamek w Rapperswylu, 1 Kwietnia 1885 r.

W ydawca W ieńca P amiątkowego.
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Z Galicji odebraliśmy wiadomości o zgo
nie Aleksandra Korczaka Chodorowskiego. 
Odebrał sobie życie wystrzałem z rewolwe
ru dnia 8 Stycznia 1885 r. w miasteczku 
Ottynii, niedaleko Stanisławowa. Go było 
powodem do samobójstwa? Niewiadomo. 
Mówią, że po utracie majątku, otrzymawszy 
posadę konduktora drogowego, nie mógł 
z szczupłej pensji utrzymać siebie i rodziny 
i to było powodem, że wpadł w głęboki 
smutek. Zmarły Chodorowski był rodem 
z Wołynia. W  powstaniu 1863 r. wziął 
udział i chlubnie się w nim odznaczył. Na 
emigracji widzieliśmy go w Paryżu. Jako 
człowiek wykształcony i szlachetnego cha
rakteru Polak, szczerze do Polski przywią
zany, był mile widziany przez kolegów. Do 
Galicji pojechał przed kilkunastu laty. Tam 
się ożenił i uzyskał prawo obywatelstwa. 
W  życiu publicznem brał zawsze udział 
i należał do każdego dzjałania pożytek ogól- 
ny mającego na celu. Śmierć jego budzi żal 
we wszystkich co go znali.

t
W e Lwowie zmarł 12 Lutego 1885 roku 

Seweryn Kaliński, licząc lat 45. Zmarły był 
człowiekiem zasłużonym Ojczyźnie i odzna
czał się pięknym, mocnym charakterem, 
który mu nie pozwalał robić ustępstw z swo
ich zasad i z przekonań, chociażby dla po
lepszenia przykrej doli, jakiej doświadczał.

Ojciec jego był biskupem unickim w Cheł
mie. Mąż to był wielkiej duszy, wierny Unii, 
więc go Moskale porwali i wywieźli na wy
gnanie do Wiatki, gdzie go otruli.

Syn męczennika godnym był swojego 
ojca. W  powstaniu 1863 r. poszedł walczyć
0 oswobodzenie Ojczyzny i chlubnie odzna
czył się w wielu bitwach z Moskalami.

Zmuszony wyjść na emigrację, Seweryn 
Kaliński, przez pamięć zabitego dla świętej 
wiary ojca, polecony był przez papieża P iu
sa IX ludziom, z którymi nie mógł się zgo
dzić z powodu, iż należeli do stronnictwa 
reakcyjnego, wolał więc narazić się na głód, 
jak być zależnym od rodaków, okazujących 
słabe przywiązanie do Polski i chwiejność 
zasad.

Przybył do Lwowa i tu otrzymał skromną 
posadę przy Szpitalu Powszechnym.

Wzorowy urzędnik i Polak potrafił i na 
tej posadzie być pożytecznym społeczeństwu
1 sprawie narodowej.

Gdyby naród nasz był w niezależnem po
łożeniu, Seweryn Kaliński zajmowałby w y
sokie urzędy.

Zwłoki jego odprowadzili na cmentarz 
Łyczakowski towarzysze boju i wygnania. 
Nad grobem przemówił Erazm Malinowski, 
były członek Rządu Narodowego w r . 1863, 
obecnie Rządca Szpitala Powszechnego we 
Lwowie. W  sposób wzniosły i wymowny 
skreślił piękny charakter i zasługi Seweryna 
Kalińskiego.

Cześć jego pamięci!

Odpowiedź od Redakcji.
PanuS. B. w Krakowie.— Przypisy, objaś

nienia i przedmowy w dziełach różnych 
autorów, jakie W ładysław Mickiewicz prze
drukował w Bibliotece Ludowej wydawanej 
W  Paryżu, jako też w dziełach jego ojca 
Adama Mickiewicza, jak: Historja Polski 
z notami i przedmową tłumacza, lub w innych 
pracach nieśmiertelnego wieszcza i mędrca 
naszego, — podpisane literami L. R . są 
w rzeczy samej pióra Leonarda Rettla. L. 
Rykaczewski, zajęty przekładem Cycerona

i pisaniem innych dzieł równie ważnych 
i cennych, nie brał udziału w wydawnic
twach Władysława Mickiewicza. Stałym, 
literackim pomocnikiem jego, jako wydaw
cy, był L. Rettel i od niego to pochodzą te 
wielkiej wartości noty, objaśnienia i przed
mowy. Jest to fakt niepodlegający żadnej 
wątpliwości.

t
Dnia 16 maja, t. j. w  Sobotę, 

odbędzie się na Cmentarzu Pere- 
Lachaise  solenne odkrycie pom
nika ś .  p. Adama P r a ż m o w s k i e g o , 
zmarłego 5 lutego r. b., na które 
pozostała W dow a niniejszem 
zaprasza Rodaków, Przyjaciół 
i Znajomych.

Miejsce zebrania w  kaplicy 
Cmentarza, o godzinie 3ei po po
łudniu bezzwłocznie.

(jfrj* Stowarzyszenie byłych uczniów Szkoły 
Polskiejurządza obchód 50eJ rocznicy śmierci 
Kazimierza Brodzińskiego, mający się odbyć 
w Sobotę, 16 b. m. o godzinie 8 i pół bez 
opóźnienia w Sali de la Societe cCEncoura
gement pour I'Industrie nationale, 44, rue de 
Rennes (naprzeciwko kościoła St. Germain- 
des-Pres) pod prezydencją honorową Pana 
Bohdana Zaleskiego, którego zastąpi Pan
1x1 p n  7H )i p p lc i

Odczyt Pani SEWERYNY DUCHIŃSKIEJ 
o  K a z . B r o d z iń s k im .

S 3 *  Dnia 21 b. m., o godzinie 11 odbędzie 
się w kościele parafialnym w Montmorency 
doroczne nabożeństwo żałobne za duszę ś. 
p. J. U. Niemcewicza i Jenerała Kniaziewxcza, 
oraz wszystkich zmarłych na wychodztwie 
rodaków, na które Towarzystwo Historyczno- 
Literackie obecnych w Paryżu ziomków za
prasza.

Pociągi d o  M o n tm o re n c y  na ko le i północnej (Gare  
d u  N o r d )  w y ch o d zą  p i? ^  m in u t p rz e d  k a ż d ą  godziną_ i

|3 3 *  Towarzystwo Filharmoniczne polskie 
w Paryżu urządza WYCIECZKĘ do lasku 
Saint-Cloud, w niedzielę, dnia 24 maja, na j 
którą zaprasza wszystkich Polaków w Pary
żu. Miej see zebrania i wspólnej zabawy na łące 
w pobliżu « Latarni Dyogenesa » począwszy

i -  \ /  I l \ l  A  ta  plaga naszego X IX  
I  I J  w ieku , k tó rej doznaje

w ie lu  osób w  m łodym  jeszcze w ieku , zm ieniając 
naszą młodzież na przedw czesnych starców , dała 
pochop jed n em u  z naszych rodaków , panu BRYN- 
KOWI T adeuszow i, ja k  w ie lu  innym  poprzed
nikom , do przedsięw zięcia p rób  i experym entow .

Po k ilku le tn ich  stud jach  i dośw iadczeniach 
w ykonanych  na  różnych osobach, Pan  B rynk  tą  
razą osięgnął rezultat, na  k tó ry  n ik t dotychczas się 
n ie zdobył. — J tak , za pom ocą L otion C aesaria  
P ana Tadeusza^ B rynka, w łosy  zupełn ie  przestają  
w ychodzić, a używ ając go przez dłuższy czas, przed
w cześnie ołysiały może w  3 lub  3 m iesięcy odsię- 
gnąć ja k  najśliczniejsze w łosy  i porost.

C e n a  F la k o n ik a  F r . 4.
U daó się z żądaniam i pod  adresem :

Mr. Thade BRYNK, 76, ru e  Monge, P a r is .

PRAWDZIWE PIGUŁKI M I I K M 4
P . A R T H A U D  M O U L IN

Najlepsze ze środków czyszczących 
i przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w zołzach, liszajach, wyrzutach skór
nych i zepsuciu krwi.

Skład główny w Paryżu u p . Arthaud 
Moulin aptekarza, 30, r. Louis le Grand.

L E  C O A L T A R  SAPONINĘ L E  B E U F
zaleca się jako oczyszczający, anty- 
iniazmatyczny, gojący rany. Jest przy
jęty do użycia w Szpitalach Paryzklch 
i w S zp ita li M arynarki W ojennej.

Dowody niezbite jego zalet.
Używany w kompresach, obmywa- 

niach, wstrzykiwaniach, gargaryzmach, 
jego skuteczność jest uderzającą w na
stępujących wypadkach : przeciw An- 
thrazowi, Gangrenie, Ranom, Białym  
upławom, Anginie, Łupieżowi, Zapale
niu dziąseł, etc., etc.

Używany do płukania ust stanowi 
bezwątpienia najlepszy, najzdrowszy i 
najhygieniczniejszy ze znanych do tego 
użycia środków.

CENA FLAKONU 2 F R .  za  6  FLAKONÓW  10 F R .
DLA UNIKN1ENIA FAŁSZOWANYCH PRODUKTÓW

Żądać wyraźnie Coaltar Le Beuf
S K Ł A D Y  W E  W S Z Y S T K IC H  G ŁÓ W N YC H  

A P T E K A C H .
od godziny 10-tej rano.

f  L. RYLSKI t C", BAYONNE9®
JO Właściciel plantacji herbaty w  Assamie

dom  importa c y j n y  h e r b a t  i n d y j s k i c h  i c h iń s k i c h .

Rozsyła na całą Francję franco do najbliższej stacji kolejowej odbiorcy, za na
desłaniem należnej summy przekazem pocztowym {mandat de poste), pudełka zawie
rające c z y s t e j  w a g i  4 kilogramy Herbaty mieszanej w najlepszych gatunkach.

CENY ZA PUDEŁKO HERBATY
h e r b a t y  a s s a m s k i e

M ix e d  A s s a m  z a  p u d e łk o .  . . . fr . 33
D a r j i l in g  s u r f i n ........................................  39
S e ra i e x t r a  f ln .  • • • • _ :  ■ ■ • 45M ćlan g e  d e  F o o c h o o  e x t r a  c ł io is i .

H E R B A T Y  C H IŃ S K IE  
M ć la n g e  n .  1 M a c a o .........................

— n . 2 C a n t o n ...........................
— n . 3 S h a n g h a i

fr.

f r .  50 za pudelk

rV) y , O d s ie w k i  od herbat (jeżeli n ie  brakuje) fr.  2 4  za pu de łko .
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